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Ucasn iy cSLssleol oasytaó po polsKa!

i n d r z e j ,£

z Boskiego zmiłowania i łaski św, Sto­
licy Apostolskiej 

B i s k u p  w a r m i ń s k i ,  
wszystkim wiernym dyecezanorn po­
zdrowienie i błogosławieństw© w Panu!

(D okońcJC n ir)

3. Wreszcie, Najmilsi, „czuw aj­
cie", nie zezwalajcie na sen grzecho- 
wy, a  bynajmniej na  grzech śmicrtel 
n r .  Ale cóż mówię e śnie ? W ia ­
domo bowiem jest, iż każdy ciężki 
grzech  jest duchowa śmiercią duszy, 
jak  grzeeh doczesny jest jej chorobą: 
„ T y  masz imię, żo żyjesz, aleś jest 
umarły", to słowo objawienia św. J a ­
na  tyczy się każdego człowieka cięż­
kim grzechem obarczonego. Wiec, 
Najmilsi, za nie w świeei© nie chciej­
cie dowolnie żadnego grzechu, żadne­
go „ciężkiego grzechu", niech to od 
pierwszej młodości waszej będzie p ra­
widłem waszem, gw iazdą waszą prze 
wednią dla ż y d a !  G dyby jednak, któ­
ry z was miał to nieszczęście, popeł­
nić grzech śmiertelny, o niechże się 
wyrwie z niego ezem prędzój; przez 
szczere nawrócenie, przez żal serde­
czny i przedsięwzięcie poprawy, przez 
godne przyjęcie sakram entu  pokuty 
zdjęta będzie z ducha waszego m gła 
i ciemność grzechowa. W ytrwajcie  
tedy z t jm  większym zapałem w św. 
czujności.

Lecz i tu, Najmilsi, muszę wam 
uw agę zwrócić na to, że śmiertelne 
grzechy, choćby były najrięższe i 
najszkaradniejsze, nie uderzają zaraz 
na człowieka w swej prawdziwej i 
strasznej postaci. P rzychedzą  one ra ­
czej po cicha, skrycie, potajemnie j a k  
złodziej i zbójca w nocy, jak woda 
w okręt lub przez zastawiającą tamę; 
i tak  wkradnie  się zwolna zguba  zu 
pełna. P rze to  „czuwajcie", czuwajcie 
przeciwko początkom do złego, czu­
wajcie przeciw pokusom wewnętrznym, 
czuwajcie przeciw pierwszym krokom  
do grzechu śmiertelnego!

B.
W szelakoż chcąc sobie w życiu

zasłużyć imię, że „czuwamy", nie m u ­
simy tylko nie spać albo podebnie 
nie być besprzytomaymi lecz musimy 
też rzeezywiście w świadomości s a ­
mych siebie, w zupełne; znajdować 
się roztropności. Podobnie m a się 
rzecz z duchowym „czuwaniem", do 
którego Boski Zbawiciel nas tak  u- 
silnie napomina. T u  należy przede- 
wszystkiem, żebyśmy w spraw ach  na ­
szych jako  rozumni ludzie dobrze u- 
żywałi rozumu naszego i przyrodzonej 
nam  wyrozumiałości i rozwagi. „P a trz  
tedy, żeby światło, które w tobie jest, 
ciemnością nie było." Szczególnie zaś 
należy do tego, żebyśmy należycie u- 
żywałi światła  nadprz} rodzonego i 
prawd wiary naszej o celu niniejszym 
życia naszego, j a k  o poszczególnych 
naszych obow iązkach  życia naszego. 
T a k  jest, Najmilsi, ezem nasze wi­
dzenie i słuchanie, czem nasza  przy­
rodzona wiadomość i w;> rozundałeść 
dla rzeszy doczesnych, tom jest W ia ­
ra  św., jest objawianie P. Jezusa  dla 
rzeczy niebieskich. „ Jam  jes t  św ia­
tłość świata", „jam jest droga i p ra ­
wda i żywot", mówi Zbawiciel. „I 
oznajmiłem im imię twoje i oznajmię", 
te słowa arcykap łańsk ie j  modlitwy J e ­
go w y rzeczone są i o nas, tyczą się 
i nas. O zachowajcież się w tej wia- 
desa^śei, w tćm przekonaniu, w tćj 
łasce! W ia ra  św. Jezusa  Chrystusa 
jest prawdzi wie tern światłem, oświe­
cającym ten świat, pouczającym ducha 
naszego, naw et po za g ran ice  śmierci 
i g ro b u ; jest prawdą, k tóra  pozosta­
nie, ehoć i niebo i ziemia przeminą, 
jest  drogą która nas pewnym  prze­
prowadzi krokieia przez doczesność 
i wieczność. T a k  więc „czuwajcie", 
j a k  mówi apostoł św.: „Stójcie we 
wierze, mężnie sobie poczynajcie i 
zuiacniajcie się."

JednakoYToż, Najmilsi, choćb; śmy 
co ja k  najlepiej umieli, zapomnimy o 
nićm, nie powtarzając częściej. T a k  
też posz liby  z prawdami św. W iary  
naszej. D ia  tego nie zaniedbujcie w 
niedziele i święta kazan ia  i popołu­
dniowej nauki podczas miesięcy le­
tnich. Szczególnie zajmujcie się  tą 
ostatnią żebyście od tv ;ieża lii  uzupeł­

niali, czegośue  sic nauczyli za dni 
dziecinnych. N au k a  ts nie jest  li 
tylko dla dzieci szkolnych, ale tern 
bardziej i dla dorosłych. W ięc „czu­
wajcie, stójcie, we wierze, mężnie so­
bie poczTnajaif i zmacniajeie sie." 
(1 h  or. i  6, 13.)

II.
P a n  Jezu s  na  G órze Oliwnćj do 

słowa „czuwajcie" dodał jeszcze: „a 
módlcie się." D rog ie  to słowo jest 
tak  samo, a  możn jeszcze potrzebniej­
sze od pierwszego. „Bezemnic nie 
czynić nie możecie", ojciec wasz z 
nieba da ducha dobrego tym, którzy 
go o to proszą." Ztąd napominają 
Apostołowie św. wierni owemu w e­
zw aniu  P a n a . ,,w każdej modlitwie i 
prośbie modląc się na  każdy czas w 
duchu i w nim czując; „w modlitwie 
trw ajcie : czujni będąc w nićj ; „prze- 
toż roztropni bądźcio i czuwajcie w 
modlitwach"; „bez przestanku  się 
módlcio."

Pomyślicie może sobie: jak to  być 
m oże? do tego przy wielorakiem z a ­
jęciu mojern czasu nie mara." N aj­
milsi, wy „się modlicie bez p rzestan­
ku", jeżeli po 1. sobie przynajmniej 
w ogólności rprzytomnicie, iż cho­
dzicie w obecności Boga i według 
św. woli J e g o ; po 2. jeżeL także 
przejęci jesteście tą myślą, że bez Bo­
g a  nic czynić nie możecie i dla tego 
po 3. przy każdym wysileniu w B o­
gu ufność w ałzę pokładać, do Niego 
wasze żądanie i wzdychania  zwracać 
i tę intencyę mieć b ędz iec ie : w szy­
stko według Je g o  woli najśw., w szy­
stko na cześć i chwalę Jego . Do 
lego nastroju modlitwy, który bez 
..p tzestanku" nad Hami panować ma, 
musi naturalnie  w pewnych czasach 
i pewna i w yraźna  dołączyć się mo­
dlitwa dziękczynna i b łagalna, mo­
dlitwa ofiarowania sie Bogu. i to:ł- O
z rana  i na  wieczór, przed jedzeniem 
i po jodzeniu, p rzy  nadawą czaj.iyeh 
zdarzeniach  i w każdym ważniejszym 
zwrocie w życiu waszem. Przcdewszy- 
s tkieir zaś są przez Boga jako oso­
bliwsze ani modlitwy postanowione 
niedziele i święta: w ni-h  to odua 
w iać i coraz na nowos przekonyw ać



się mamy w jak im  stosunku do Boga, 
w jakiej potrzebności, w jak ie j  ufno­
ści i miłości do B oga znajdujemy się, 
ażeby to przekonanie  n a  cały tydzień 
w ystarczyło  p rzy  pracach naszych i 
nad nami czuwało. T o  sarno jes t  też 
zamiarem ofiary Mszy św. i wszyst­
kich środków łaski, które p. Jezus  
w kościele Swoim postanowił. A byś­
my ich dobrze i gorliwie używali, 
będzie także zawartym  w owym obo­
w iązku „modlenia się."

W sku tek  tego, Najmilsi, módlcie 
się chętnie i serdecznie do ojca w a­
szego niebieskiego, módlcie sie z sy­
now ską miłośoią do Najśw. Panny, 
do Świętych P ań sk ich  i przyjacieli 
Boskich, żeby was wspierali modlitwą 
swoją przed trenem Boskim. „Albo­
wiem wiele może ustawiczna prośba 
sprawiedliwego1', tóm więcej wstawie­
nie się Świętych. P rzy  tćm połączaj- 
( ie się zawsze w duchu z ofiarą J e ­
zusa Chrystusa na Golgocie, i z isto- 
tnem wyobrażeniem i ofiarowaniem 
jej we Mszy św. Szczególnie w nie­
dziele i święta nie zapominajcie o n a ­
bożeństwach i ska rbach  kościoła, że ­
byście w sobie odnowili i odświeżyli 
ducha modlitwy. Więc, Najmilsi, „czu­
wajcie a módlcie się, abyście nm w e­
szli w pokusę.'•

D an  we From borku  dnia 18 sty- 
eznia 1892.

i And.rzei,
Biskup.

O s t r z e ż e n i e .

Nadchodzi wiosna, a  z nią pe­
wnie zwiększy się w okolicach pol­
skich wśród ludu naszego ochota do 
wędrówki w obce, dalekie strony w 
celu szukania  pracy, zarobku. G dy 
bociany i inne ptaki wędrowne w ra ­
cają w tym czasie do siedzib dawniej­
szych, tysiące naszego ludu, a zw ła ­
szcza młodzież opuszcza ojczystą za- 
gradę.

Lecz p rzebra ła  się ju ż  miara. W  
okolicach, gdzie dawniej pożądano z 
konieczności napływ u polskich robo­
tników, obecnie ich już  za dużo. Na- 
pevrno powiedzieć to możemy o W e ­
stfalii i Nadrenii, gdzie sami pracując, 
znam y dobrze panujące tu stosunki. 
Gdy zaś w tym roku kopalaie  nader 
mało mają zamówień na węgle, cięż­
k ie  dla wielu robotników nastają cza­
sy. Miejscami muszą oni po k i lka  I 
dni świętować, co uszczupla bardzo 
ich zarobek, ale gorsza  ta okoli­
czność, iż wiele kopalń  zupełnie roz­
puszcza znaczną  liczbę pracujących, 
nie mając dla nich dostatecznego z a ­
jęcia. W  pierwszej linii spowiadają 
praeę nieżonatym młodzieńcom, a m ia­
nowicie Polakom. Z 'ąd  obecnie w szę­
dzie tu wielu jest takich, którym b;e- 
da na  dobre zag ląda  w oczy.

Do teg* coraz więcej rozchodzą

się wieści, iż w krotce wiele tysięcy 
ludzi ma zostać wydalonych z roz­
m aitych kopalń, a .c io3  ten głównie 
ma dotknąć naszyeh rodaków, jako 
obcych przybyszów.

N a  razie nie możemy stwierdzić 
prawdziwości tych pogłosek. Ale to 
rzecz pewne, że n ik t  z nowo p rzy ­
bywających roboty tu nie dostanie, 
gdy jej b rakn ie  dla ludzi już  tu p ra ­
cujących.

D la  tego uważamy sobie za obo­
wiązek pr^bstrzeaz rodattów naszycn, 
aby dla zarobku do Westfalii ł N ad­
renii się nie wybierali, boby ich go­
rzk i spotkał zawód. Bzkodaby tylko 
s tia ty  czasu i pieniędzy w ydanych na 
da leką  podróż, a niejeden oprócz tego 
dożyłby dość przykrości i kłopotów, 
ja k o  nieznany i opuszczony na obczy­
źnie, i kto wie. czvbv m iał za co 
w racać do domu P rz y  budowie k a ­
nału  emsko-dortmundzkiego także  nikt 
nie ma widoków dostania zajęcia, 
gdyż tyle się zgłosiło ludzi rozpu­
szczonych z tutejszych kopalń  i fa ­
bryk, że tylko m ała ich część m ogła 
zostać przyjętą.

W ięc jeszcze raz  ostrzegam y na­
szą młodzież polską i w ogóle roda­
ków, aby  sie tu do Westfalii i N ad­
renii za pracą nie wybierali ! Czy­
nimy to jedynie  w najlepszym zamia­
rze i w ehęc: przysłużenia  się nasze­
mu ludowi.

W szystkie  pisma polskie, wychu- 
dząee w Poznańskiem , P rusiech Z a ­
chodnich, na  Górnym  Bl*zku i W a r ­
mii, upraszam y o powtórzenie tego 
ostrzeżenia.

I tedakcya „W iarusa  Po lsk iego" 
w Bochum (Westfalia).

Co s ly e h a e  w  św iś c ie ?  

W  sejm ie p ru s k im  rozpraw iano o
różnych spraw ach, tyczącyeh się mi­
nisterstwa oświaty. Najprzód ks. k a ­
nonik Netibauer skarży ł sie na to,» kf 7
że m ihister nie dał pozwolenia na  
naukę  polską dla Polaków  w Prusaeh  
Zachodnich; że tam nawet w najniż­
szym oddziale uczą dzieci polskie re- 
ligii po n iem iecku ; że rząd przysyła  
z Niemiec nauczycieli Niemców, nie 
umiejących po p o l s k u ; że inspektora­
mi szkolnym i nad katolickiemi szko­
łami są tam ewangielicy. Minister o- 
światy przyszedł do se^mu dopiero 
przy końcu mowy ks. N eubauera , 
więc nie słyszał jej całej i dla tego 
przyrzekł dać na nią odpowiedź pó­
źniej, gdy mowę przeczyta. Inny  po­
seł znów mówił, że rząd krępuje  ba r­
dzo nauczycieli i nie daje im wolno 
ści, do jakiej ja k o  obywatele wolni 
prawo mają. N a to minister odpo­
wiedział, że nauczyciele ntają dosyć 
wolności, ale nie powinni zapominać, 
że są rządowymi urzędnikam i, więe 
nie powinni przeciw rządowi wystę

poWać. P rz y  tćj sposobnym  odczwat 
się też poseł Jo h an  nsen, Duńczy k, za 
duńską  mową w te s ło w a :  „ J a  p rzy ­
sięgi wierności r.ie złam ałem  nigdy, 
u nasza  ag itacya  nie jest niczem stra- 
szliwem. My się tylko o to staramy, 
ażeby naszą ojczystą, duńską mowę 
zachować, a rząd wszystkieim siłami 
ehee wyprzeć. N a  to my D uńczy­
cy nie pozwolimy, bo my chcemy 
naszą ojczystą mowę zachować." J e ­
den liberał zaczepiał owego D uńczy­
ka  w rozmaity sposób, ale D uńczyk  
dobrze mu sie odciął.

W ą g r y . Jeden z posló-1, najmło­
dszy. bo dopiero 24 Int. v, h rab ia
Cs»k: syn ministra oświaty zastrzelił 
Bię. Nikt dokumentnie ino wie. dla 
rsago samobójstwo po. . Jedni
mówią, że nieszczęśliwa usi-.Lść do pe­
wnej panny była przjezyr.* drudzy,że
padł ofiurą am erykańskor  ojodynkn.
Z tym pojudynkiem by w?, ak: Jak  
się dwóch z sobą peróżrk nie chcą 
na siebie strzelać, to ciąga % osy. K to  
wyciągnie czarny los, T.ę uusi się  
stm  zastrzelić! Czyż to ;•. • dzikość 
pogańska? Dziwna rzecz. • takie po­
jedynki zdarzają się tylko nędzy t a ­
kimi, co mówią, że są kształceni.
Musi to być pogańskie w ,ztałcenie,
co de takich pogańskich, ?. ,rz sznych
rzeczy prowadzi.

A n g lia . W  zatoce - irsk ie j  a n ­
gielskiego miasta Brysr rozbił się 
okręt parowy, który pi;':  z N orw e­
gii. Nieszczęście to wy. -. żyło się w 
pobliżu przystani Kardy W szyscy
podróżni zostali uratowstW i przywie­
zieni łodziami na ląd. ,e kapitan
czyli naczelnik okrętu i .rniił m aj­
tków spełniwszy świt ;b wiązek
ratow ania  innych sami ■. ■ ięli. J e s t
bowiem taki zwyczaj i p wo na o-
krętach, że w razie nic ęścia naj­
pierw wszyscy pen różn i winni być
wysadzeni na łodzie rai o swe. K a ­
pitan ze swą siu bą ir; do końca
stać na tonącym ukręci zarządzać
ratunkiem. Dopieru  gdy yscy wy­
siądą i jeszcze na które' dzi pozo­
stanie miejsce dla kapib  i jego po­
mocników, wtedy i oni iuować się 
mogą. Choć jest u  ki zwyczaj i p ra ­
wa, tchórze jednak  i lu- * małodu­
szni nieraz iiiaczc postępóją, bo wo­
lą sprzeniewierzyć się obowiązkowi 
i nie dbać o drugich, aby tylko w ła ­
sne życie uratować. Ludzie  zaś dziel­
ni do osta tka pełnią z odwairą, co 
do nich należy. T akim i byli ow nor- 
wegski kapitan  i jego majtkowie. 
W ieczny im pokój i chwała.

Wiadrami: lamii i :  iaiujci stroi.
*  O ls z t y n . Policyi naszćj udało 

się w ykryć  szajkę  złodziei, k tórzy w



ostatnim czasie kilka kradzieży po­
pełnili. W nocy z 9-go na 10-go 
marca włamali się złodzieje do skła­
du kupca L. przy ulicy Olsztynko- 
wej i skradli rozmaite towary kolo­
nialne i trunki. Podejrzani o zło­
dziejstwo by li czterej robotnicy: S., 
R., S. i R., którzy poprzedniego wie­
czora w tym lokalu byli. Robotnicy 
oi mieszkają wszyscy w jednym domu 
przy ulicy Lipsztackiej, a gdy poli- 
cya u nifch rewizyą odbyła, znalazła 
na górze rozmaite rzeczy, ja k : ze­
garki, kieszonki do cygar, portmone­
tki, notesy, łańcuszki, pierścionki, sre­
brne rzeezy itd. Wszystkie te rze­
czy pochodzą zapewne- z kradzieży, 
bo znaleziono i6ż na górze złodziej­
skie narzędzia, jak pęk kluczy, kije 
z pętlicami itd. Robotników tych, 
jako i mularza R. aresztowano i sta­
wiono przed sąd, gdzie tóz można o- 
glądaś skradzione przedmioty.

— Skradziony w Zapunach wóz 
w dwa konie zaprzężony, przytrzy­
mano na targu w Pruskim Holądzie 
i zwrócono właścicielowi. Złodziej 
zdołał jednakże drapnąe.

— Nasza kasa miejska poniosła 
stratę przez przeniesienie eksceleneyi 
jenerała von Rousing do Karlsruhe. 
Pan ten podał podobno sam swój ma­
jątek na 14 ipilionów marek i dlate­
go najwięeój podatku płacił.

— W  Pezortach schwytano w ze­
szły wtorek rano po 4 tój złodzieja 
przy okopie kartofli. Gdy go przy­
prowadzono przód pana amtsratha, 
rzekł tenże: Idź do księdza i powiedz 
coś uczynił, ale przynieś mi zaświad­
czenie od niego, żeś był, Gdy tak 
nie uczynisz, 10 będziesz oddany do 
sądu. -  Złodziój był z Olsztyna.

—  Proboszczem w Purdzie mia­
nowany został ks. pirob. Jabłoński z 
Lesin.

— Na kościół św. Piusa w Ber­
linie złożyli: Potseh z Olsztyna 50  
fen., Jan El bing, syn gospodarski z 
Szelągowa 1 markę, kilku z Szelą­
g o w a  1 ra. 50 fan. Razem zebraliś-o
my  dotąd 4 marki. Prosimy o dalsze 
składki.

* Z  M a z u r . T fg ie  wesele w y­
prawił pewien gospodarz we wiosce 
Wielki Gablik. Z aliio  wielkiego wo­
łu, dwa cielaki, trzy wielkie świnie, 
sześć owiec, 10 gęsi, kur itd. Nad­
to wypito 18 beczułek piwa, wielką 
ilość "rumu i 00 litrów wódki. Kuchy 
lepsze i zwyczajne pieczono przez 
kilka dni. Takie wesele trwa, dwa 
lub trzy dni. Następnie w domu mło­
dego małżonka znowu tak hucznie 
przez kilka dni idzie.

* S z tU T I. Obywatel W. posiał 
kilka wozów ze zbożem na tutejszy 
dworzec kolei ił»lazBÓj. Wracając, jeden 
z parobków spadł * konia i tak  nie­
szczęśliwie przejechany został, że na­
tychmiast umarł.

* Złotów. Ztąd piszą do niemile- j 
k ich  g a z s t  o wielkiej biedzie między j 
robotnikami miasta i okolicy. Kar' fle 
kosztują tu 4 umrki Za centnar, woło- 
witjjj 50 fi-n., wieprzowina 50 do 75 fen. 
za funt. -  W ostatnich dwóch tygo­
dniach padło w okolicy najbliższej 16 
koni dla nif dostatku pi.szy.

*  Tlio h ula . W niedzielę udał się 
tutejszy rzeźnik Studziński do Tuchoł- 
k dla zakupienia tam bydła. Następne­
go dnia znaleziono tam na lodzie jezio­
ra psa jego a p**tem toż cisie zmarłe­
go rzeźnika. Zapewne obreł krótszą dro­
gę przez jezioro i tam wpadł w prze­
rębel. Pozostawił ehorowitą żonę i 6 
małych dzieci w niedostatku.

' Ja b ło n o w o . W pewnej tutejszej 
w;os:ce sąsiedniej wydarzjł się następu­
jący wypadek. Żona jakiegoś mularza 
zachorowała aa tak  zwanego ,,ko łtuna“. 
Chorą leczyły sąsiadki, ale wyleczyć 
nie mogły, ehoć używały najrozmai­
tszych ziół, lekarstw itp. Wtedy nabra­
ły przekonania, że chora kobieta jest 
•czarowaną i namówiły męża, sny wy­
pędził czarownicę z żony. Małżonek 
wsłuchał rad „mądrych41 bab i za  ich 
wskazówką gotował przez dłuższy czas 
serce czarnej kury. W czasie, gdy się 
serce gotawało, stał % grubym kijem 
w ręku przy drzwaeh, eezeknjąc cza­
rownicy, którą miało zwabić gotujące 
się serce kury Nikt atoli nie przybył, 
usłużny małżonek mógłby stać wieki 
cał# i pewno nadarmno by oczekiwał 
czarowniey. Jak i  to jeszcze zabebon 
pomi-ózy niektórymi ludźmi panuje!

*  B e rlin . Znowu zwiększyła się 
liczba niechrzconych dzieci, tak  że 
obecnie wynosi 14 procent —  czyli 14 
m ech aco n y ch  na 100 urodzin — pod 
czas gdy dawniej przypadało 10 pro­
cent. Aż 36 procent małżeństw zostało 
zawartych baz kościelnego ślubH, co 
smutnym jest objawem braku  religij­
ności w stolicy Niemiec. Z  drugiej 
strony podpada, iż podczas, gdy dawniej 
przy małżeństwach mieszanych wię­
kszość brała  ślub w kościołach ewangie 
lickich i tamże dawała chrzcie dzieci, 
•beenie rzeez się zmieniła, i wśród 
małżeństw mięszanych w zrosła  nadzwy­
czaj ilość ślubów ’ chrztów w kościo­
łach katolickich.

* W  Bilbao (Hiszpania) jeden z 
tamtejszych agentów handlowyeh ofia­
rował katedrze olbrzymich rozmiarów 
świecę z prośbą, by ją  zapalone pod­
czas sumy przed głównym ołtarzem. 
Księża zrazu s radością przyjęli tak 
wspaniały dar, ja k iż  • atoli był ich 
przestrach, gdy  rankiem w niedzielę 
przea zapaleniem świecy odkryli, że 
kryje aię w  niój kilkadziesiąt ładun­
ków dynamitowych. Zbrodniarza, któ­
ry obmyślił tak i  straszny wybuch, 
uwięziono.

* G w a łto w n y  pożar zniszczył w 
ubiegłym tygodniu całą dzielnicę w Kon­
stantynopolu, poza obrębem Yeui Ka-

pous, stacyji koleji żelaznej, położonej 
uad morzam Marmora. Spaliło się, 130 
<0 mów mieszkalnych, a trzysta rodzin, 
Turków, Greków i Armofczyków. poze- 
stało bez dachu. Nie obeszło się też 
tez ofiar w ludziach Pewna młoda 
chora kobieta i 40 letui mężczyzna zna 
leźli śmierć w płomiepiach, trzy iane 
osoby i s trażak zostali zabici przez 
spadający komin. Sułtan wysłał niez­
włocznie jenerała  Meehmeda kaszę na 
miejsce ka tas tre fy  celem przeds ęwaię- 
eia środków dla czasowego pomieszcze­
nia i wyżywienia pogorzelców.

Z e b r a c i k a .

Bogata pan., właścicielka zamku, 
przebrawszy się razu pewnego podczas 
drożyzny, w uboga i lichą odzież, prze­
chodziła wieś swoje, od chaty do chaty, 
prosznc o jałmużnę. Nie poznano jej 
mgdzie pod tam przebraniem i w kilku 
domach szorstko i gniewnie j?  odpra­
wiono; w iunyćh dano czegoś po tro­
chu, ale gderając; tylko j»d*n ubogi 
wieśniak otworzył jej drzwi chaty, za ­
praszając by się rozgrzała przy ognisku, 
bo było bardzo zimno. Żona gospoda­
rza, równie litościwa, poczęstowała ją 
dużym kawałkiem placka- który właśuie 
wyjęła z pieoa, bo w tej chw.ii nic 
iunege do jedzenia w całej chacie nie 
było. Zebraszka podziękowawszy im u- 
przejmie, poszła dalej.

Nazajutrz ludzie ze wsi całej, z a ­
proszeni byli na wieczerzę do zamku, 
dokąd ze zdziwieniem się udali.

Wchodząc- de ta l i  jadalnej, ujrzeli 
n .p izód  m ały stolik zastawiony wybo- 
lnrmi potrawami. Obok stal drugi stół, 
bardza wielki. Na tym znajdowało się 
mnóstwo talerzy, ua  nieb gdzieniegdzie 
widae było: tu kawałeczek spleśniałego 
ehleba lub sera, ta  Lilka ziemniaków, 
tam gars tkę  o trąb ;  — lec i największa 
ich część była próżną.

Pani zamku wszedłszy w strojnych 
szatach, rzekła da zebranych:

— Ja  to byłam ową udaną żebra- 
czką, którąseie wszyscy widzieli. Cheia- 
lam poświadczyć waszej dobroczynno­
ści w  tych czasach, tak eięzkich dla 
nędzarzy. Tylko ni dobrzy ludzie — do­
dała, wskazująe na gościnnego wieśnia­
ka i jego żonę — obeszli się miłosie­
rnie ze nuą , dlatego też ucztować będą 
ze mną razem i dani im też pieniężną 
zapomogę. Wy zaL inni, musicie się 
tym razem zadowolić tymi darami, ja- 
kimiśeie umie uraczyli, a które tam 
widzicie na  talerzach. A pamiętajcie 
taż, że i n a  tamtYm świeeie tak samo'  w
wam  kiedyś odpłacą.
w ryiin—■r<P'f «iwiJrwwf i.in—ii>«*«raą— — — — — — ■-

R O Z M A I T O S C L

P rzy ja s a n y  hotel. P o i  tym tytu­
łem podajt. F rankfurter  Ztg. następują­
cą wiadomość z San R ento : Mia- 
steczvo nasze cieszyło się w ostatnich



d u a ; h  lieziiym ltp iywem  cudzoziemców 
i pewuemu podróżnemu po długich pc 
i.zukiwaniaeli adało się a&Iedwia zna­
leźć pokoik w drugorzędayia hotelu 
Około półuoey szmer jakij zbudził pa 
drożnego, zerwał się na  łóżku ku 
niemałemu zdumienia spostrzegł dwóch 
mężczyzn wnoszących do pakoju tru­
mnę. Otrząsnąwszy się z piei wszego 
wrażeni i  poaróźny rzekł z uśraiocheni: 
„Moi dredzy, pomyliliście się mawąt 
pliwie co de numeru pokoju; nie mam 
najmniejszej ochoty kazać się pocho- 
wae'‘. „Niech się psa  uspokoić, odparł 
jeden z grabarzy, „myśmy e ;« po pa­
s a  przyszli11. Te rzekłszy, otworzył 
wraz z towarzyszem szafę w śeianie, 
wydobyli zwłoki mężczyzny, włożyli je 
do trunny , k tórą w.niośii w otzack 
przerażonego podroineg*. Niebawem 
rzecz się wyjaśniła. Nieboszczyk amarł 
zraua, że z»ś gospoaars chciał po- 
*ój Bidzwłocznie wynająć, przeto scho­
wał tymczasem poproatu awłoki do szafy.

N ajw iększym  psem u a świecie jest 
„Lord Butd“ w Nowym-Yorku z rasy 
psów świętego Bernarda, Wysokości ma 
1 nutr, a waży 247  fantów. Na 26 
wystawach otrzymał ńhsrwsią, premię. 
Nazywają go „słoniem psiego rodn“. 
Niedawno pewien bogaty Anaecykaain 
kupił  go sa 19.0i>0 dolarow (przeszło 
76 tysięcy marek).

Nowe k s ią ż k i

— Staraniem „Koła śpiewackiego 
polskiego wPo*nan:u“ wyszedł „Śpie­
wnik towarzyski, zbiór śpiewów »koli- 
liczsościowych polskich na głciy inęz- 
kitt. Zebra! i ułożył Bełeslaw Dem­
biński." Polecamy bardzo aabywauie 
t*go Śpiewnika, bo Ra to zasługuje. 
Cena 1.20. Nabyć go ssożaa u p. B. 
Dambińskiego, Poznań, Seminaryjna ul. 
5 i w księgarniach.

— „Sprawozdanie z wi»ea w To­
runiu dla kaiolickićj ludności pslskićj 
w dniach 27 do 29 września 1S91 r / ‘, 
wyszło w osobnej odkitct. Książkę tę 
polecamy bardzo i tym. co na wiecu 
byli, jako milą pamiątlfe. i tym, co na 
wiecu nie byli, bo o wszystkim, «o na 
wiecu mówiono, r a d z o n o  i uchwalono, 
z tej książki się dow.edzą. Cena 1 m.

Od Redakcyi.

— Chalepnikojn A. K. w Lesznio. 
Gdy się do Gazety coś podaje, to trze­
ba całe lwię i nazwisko wyprać. Iua- 
e/ój nie może R edakcja  listu umieścić.

N a  c zy te ln ie  lud o w e
7 ł o ż y ł p. Scdrow.^ki 1 O lsz ty n a  3 0  frn R i -  
zam ZPbraliśmy dotąd 1 7  m .  7 5  fn i .  Pro- 
s m y  o d a lsze  sk ład ki.

Do C zy te ln i  w B utrj  n r fb  z ł i y n :  A  t<-  
ni Szozep uń ik i  m istrz  kowaPk', J  n St o

kiewicz,  m istrz  krawiecki,  B r n a r n d  K uhnigk ,  
gospodarz,  H in tznasnn ,  gospodarz,  J ó z e f  B au-  
cbrow iez ,  gospodarz,  J ó z e f  J zek o w sk i,  karcz­
m arz, F ra n c isz ek  S t a n k i e r i o z ,  m istrz  kra­
wiecki, W iktor  J a ch o w sk i ,  m is trz  krawiecki,  
J a n  Schn ltz ,  ch a łu p n ik  i J ó z e f  J«-l ń  c h a ­
łupnik ,  w s z y s c y  z B u try n ,  po 5 0  fen., W a ­
le n ty  B e n e d r i t ,  ch a łu p n ik  2 0  fen., A utoni  
P opow ski ,  g o sp o d a rz  3 0  (en., obaj z B utryn ,  
P ra ss  I„  gosp o da rz  z N u j  śj K aletki  3 0  fen.,  
J ó z e f  E htn ,  gospodarz  z D z in c h ó w  5 0  fen.,  
M ich a ł  W e so łe k ,  s h a ło p m k  z M a łe g o  P r z y ­
kopu 6 0  fon., M ich a ł  Ś l iw a ,  cha łu p n ik  z S t a ­
rej K a le tk i  5 0  fen.,  aaichał K ram kowsŁi,  go­
spodarz  z N o w ejw ii  5 0  fan. jRazem  zebrano  
7 m. 9 0  f> d ., które o d e s ła l iśm y  wprost  do 
Po zn a n ia .  O d a lsz e  sk ładki up ra sza  kolercter 
f izczepbński  z Butryn,

S p r z e d a ż  d rz e w ? .
W  poniedzia łek ,  dni? 1 4  m a r ca  rano o 9 - lej 

w S ta b ip u d z ie .

Ceny tar gow e w  O ls zty n ie .
(Z ania 8 marca 1802).

Paif-nica za k o r z e c ............................. 9,45 9.60 m.
Zyto „  .........................................  8 4 0 -  8. 5 m.
Jęezm ief za k c r z e c .............................  6 20 — 6,80 fu.
Owies „ „ ........................  8,65— 3.80 m.
Groch b i a ł y .....................................  7.55— 7.85 m.
Siane za 100 kg-...................................3 ,15— 5.46 m.
Siom a za 100 k£................................... 3 ,1 5 — 5,25 ra.
Kartofle za k o r z e c ..............................2.7o— 3,00 m.

C Ogłoszenia. ^
Zostałem przypuszczony do adw o­

ka tu ry  przy  królewskim  sądzie okrę­
gowym i ziem iańskim  w Olsztynie. 
Bióro moje znajduje się

ulica P r o s ta  nr. IO -ty , 
na  dole, wchód z K rausenstr.

adwokat.

B a w e ł n e
do tk an ia  poleca: 

Niebielona najlepeza . . .
Bielona „ . . .
F a rb o w a n a  ,. 1 M.
N iebieska p raw dziw a 1 M.
T a k a ż  zielona. . . I M .
K ręcona  najlepsza. . . .
B ielona „ . . 1 M.
F a rb o w a n a  „ 1 M.
Niebieska praw dziw a 1 M.

Pod zaręczeniem tylko najlepsze 
gatunki. Zamiejscowe większo obsta- 
lunki przesyłam  firanko.

F r e n s c l i ! ; o v t s k i ,
farb iern ia  i efleuiiczna pralnia. 

Olsztyn, ulica W arszaw ska  nr. 8.

M ł o d z i e ń c y
m ający chęć w yuczenia  sie organisto- 
s tw a ,  mogą sie każdego czasu do

(ś

75 fen.
90 fen.

30 fen.
3 0 fen,
95 fen.
10 fen.
20 fen.
50 fen.

m nie zgłosić.

J ó z e f  H e r ą j p p i s t K
organista  w C zarnkow ie (CzarniKsui).

W 3 W ariem borku  jest pod 
korzysfffemi w arunkam i do
s p rze d a n ia  

dOm rogowy,
położony przy głównej ulicy i p rzy ­
datny do interesu każdego rodzeju, 
P rzez  30  lat prowadzono w tym do­
mu piekarstwo z dobrym powodze­
niem a obecnie znajduje się w nim 
sk ład  towarów kolonialnych. Bliższej 
wiadomości udzieli „A llensteinerV olks- 
zeitng“ (E. Buchholz) w 01szytvnie. 
Oberatr. 15.

Mej

s k ł a d  n a s i o n
prowadzę dalej w niezmieniony sposób. 

Olsztyn. S c n ik o rr.

sk ładająca  się z 36 mórg roli z do­
brem ' łąkam i i torfom, budynek m u­
rowany pod dachówką, szopa z balów, 
stodoła słomą kryta, blizko miejskiej 
granicy, jes t  na  sprzedaż. Zgłosić się 
pod adresem
A. hi.fi Iski, Rochlack p. Bischofsburg,
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H f g a a i s t f t
samotny, choćby i w podeszłym w ie­
ku , k tóryby się chciał zająć w w ol­
nym czasie p tacą  w ogrodzie i go- 
Sj)odarstwie, znaidzie miejsce od k a ­
żdego czasu. — Bliższe wiadomości 
na  zapytanie listowno odbierze na 
probostwie w P ro -b ach  p Rakoniewic.

P  ' la l t o r  c d p w w io d / ia ln r i  li j jk ta d z c a  - W f a e r i  *' P i « n i« ż i i j f  w  O  s - t j  d le  lA l» « i i* t f in  O . P r . ) .  —  D iu k ie m  J .  I.is zs u s k ie n o  01s żtvn io .


